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GONIEC i SKRA
Czasopismo perjodyczne.
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Od Administracji.
Prosimy o rychłe odsełanie bieżącej i zalegającej 

prenumeraty, gdyż zadawniono rachunki, są bardzo 
uciążliwe dla wydawnictwa również, jak upominania 
się przez osobne karty korespondencyjne. Umieszczać 
chyba będziemy zmuszeni drukowany wykaz zalega­
jących z opłatą w numerach pism naszych, bo opiesza­
łość taka naraża nas na stratę. Wszelkie należytości 
nadsesłaó należy przekazami pocztowymi do Administra­
c ji „Gońca i Iskry “ we Lwowie, ulica Kraszewskiego 23.

Od r<ęłs;i.
=  Handel jajami.
Międzynarodowy handel jajami przybrał 

w ostatnich latach olbrzymie rozmiary. Przytem 
popyt na ten towar nie zmniejsza się, lecz z każdym 
rokiem wzrasta, a przy staraniach nowe rynki 
zbytu można z łatwością wyszukać.

Dla rolników handel ten ma duże znaczenie, 
tein większe, iż nie wymaga wielkiego kapitału, 
który łatwo przytem amortyzuje się.

Na rynki międzynarodowe dostarcza jaj 
przeważnie Rosja i Austro-Wegry, a krajami 
zapotrzebowania są Niemcy i Anglia.

Prawie 90°/0 jaj, spożytych przez miasta 
W. Brytanii, przywieziono z zagranicy.

Jaja dostarczane bywają w skrzynkach, 
mieszczących po 1,440 sztuk. Importerowie lon­
dyńscy wydają kupcom, jako wynagrodzenie za 
rozbite i zepsute podczas drogi jaja, premium, 
wynoszące 60 sztuk na skrzynkę.

Ceny jaj w Anglii w ostatnich latach po­
mimo zwiększonego dowozu, nie uległy zmianie 
Jaja, przywożone do W. Brytanii latem, są tań­
sza o 85— 60% , niż zimą.

Do Niemiec, według danych urzędowych 
niemieckich, przywieziono w 1894 r. 796,091 
podwójnych centnarów, wartości 68.464,000 
marek, a w 1895 r. 885,650 centn., wartości
71.866.000 marek.

Z tej olbrzymiej cyfry dochodu potrącić 
wszakże trzeba wywóz z Niemiec, dosięgający 
w 1894 r. 7,200 podwójnych centnarów, w 1895 r. 
zaś 7,719.

Najlepszym dowodem, z jaką szybkością 
rozszerza się i wzrasta handel jajami, posłużyć 
może wywóz z Rosji, który w r. 1870 nie prze­
wyższał 11 milionów sztuk, wartości 100 tysięcy 
rnbli, a w r. 1894 wzrósł do 955 milionów, 
wartości 15,485,006 rubli, w roku zaś 1895 
wynosił 1,411 milionów sztuk, oszacowanych na
19.775.000 rubli.

Na rozwój wywozu jaj w ostatnich czasach 
Wywarło zniżenie taryfy przewozowej i zapro­
wadzenie nowej linii parostatków Ryga-Hamburg 
i Ryga-Antweypia.

Wywóz jaj z Rosji skierowany bywa głó-

wmie do Austrji (zkąd są dalej wysyłane), Bel­
gii, Anglii, Francji, Niemiec i Holandji.

Co zaś do punktów wywozowych, to są 
nimi porty bałtyckie i granica lądowa; porty 
czarnomorskie mniejszy pod tym względem biorą 
udział.

Najważniejszemi stacjami wysełającemi są 
na granicy lądowej Wołoczyska, z portów zaś 
Ryga. Jaja przez granicę lądową ekspedjowane 
są głównie do Austrji i Niemiec (Królewiec 
i Hamburg), zkąd przeważnie dalej są wysyłane.

Z Rygi jaja są ekspedjowane do Anglii 
(Hull, Gravesand, Ligth), Niemiec (Lubeka 
i Hamburg) i do Belgii. W ostatnich latach 
powiększył się handel jajami w stanie konser­
wowanym, to jest bez skorup, przyczem do 
przewozu używane bywają specjalnie ad hoc 
przygotowywane puszki blaszane. Tego rodzaju 
sposób przesyłania zmniejsza koszta przewozu. 
Jaja konserwowane znajdują zastosowania w cu­
kierniach, restauracjach i t. p. zakładach.

Z uwagi, iż popyt na jaja rok rocznie wzra­
sta, a nowe rynki zbytu ciągle przybywają, na 
handel tym produktem zwrócić u nas winny 
baczną uwagę osoby interesowane, a przede- 
wszystkiem rolnicy, jako producenci.

Naturalnie, ważną tu rolę odgrywa prawi­
dłowa organizacja handlu, polegająca na umie- 
jetnem opakowaniu i przechowywaniu towaru, 
tak łatwo ulegającego zepsuciu, jak jaja, na 
zwróceniu uwagi na dobroć gatunku, na wyzy­
skaniu wreszcie umiejętnem taryf przewozowych

=  Które rzemiosła mają swoich patronów?
Czterdzieści trzy rzemiosła mają za patro­

nów świętych Pańskich; każdy cech wybierał 
za opiekuna takiego świętego, który trudnił się 
tern rzemiosłem. I tak: płatnierze wzięli za pa­
trona św. Jeizego, piekarze św. Winifreda. go­
larze św. Ludwika, ogrodnicy św. Dorotę, księ­
garze św. Jana, introligatorzy św. Celestyna, 
piwowarzy św. Florjana, szczotkarze św. Anto 
niego, lekarze śiv. Kosmę, mydlarze św. Łucjana, 
stolarze św. Józefa, tkacze św. Pawła, farbiarze 
św. Maurycego, rybacy św. Piotra, złotnicy św. 
Eligiusza, kapelusznicy św. Wilhelma, rolnicy 
św. Izydora, myśliwi św. Huberta, prawnicy 
św. Iwona, ślusarze św. Prota, młynarze św. 
Arnolda, górnicy św. Barbarę, muzykanci św. 
Cecylię, malarze św. Łukasza, śpilkarze św. Se- 
bastjana, garncarze św. Gaudentego, pasterze św. 
Wendelina, szewcy św. Kryspina, optycy św. 
Fridena, krawcy św. Bonawenturę, garbarze św. 
Klemensa, poborcy św. Mateusza, podróżni św. 
Rafała, szlifierze św. Bonifacego, żeglarze św. 
Krysztofa.

=  Prasa amerykańska.
Wychodząca w New-Yorku „Evenig Postu , 

jeden znaj poważniej szych dzienników anglo-ame- 
rykańskich, ogłasza artykuł o amerykańskiej, 
a szczególniej new-y orski ej prasie, który i po za 
Stanami Zjednoczonemi zasługuje na uwagę.

Zakładanie takich dzienników, jak „Herald" 
„Tribune", „Times" — pisze „Eveningi£ — 
przy zręczności i pracy jednego człowieka, nie 
jest już dzisiaj możliwe. Każdy z tych dzienni­
ków zawdzięcza swoje powstanie energii jednego 
wydawcy, z małą drukarnią — i dopiero zwolna 
rozwijał się do dzisiejszej potęgi. Obecnie konku­
rencja jest tak wielką, a wydatki dziennika tak 
znaczne, iż można go zakładać tylko na wzór 
kolei żelaznej, albo fabryki, z wkładem jednego, 
lub dwóch milionów. Pomimo tego, z dwóch 
rodzajów powodzenia, jakie dziennik mieć może — 
finansowe i moralne — w zasadzie jedno jest 
tylko możliwe. Dziennik może napełnić kieszenie 
właścicieli, a być przekleństwem dla pokolenia, 
albo, przejęty najlepszymi zamysłami, może być 
za nudny, aby wielkie dochody przynosił. Nie 
ma własności na świecie, którąby było trudniej 
kierować... Tej trudności kierunku dziennika 
trzeba zapewne przypisać, iż nikt nie usiłuje 
ulepszyć jakości prasy new-yorskiej. Amerykańska 
prasa, z wyjątkiem szybkiego dawania nowości, 
jest najgorszą na świecie. Patrjotyzm i filantro­
pia wydają corocznie miliony na nowe szkoły 
i wszechnice, nikt zaś nie pomyśli o ulepszeniu 
prasy, choć ona sto razy większy wpływ wy­
wiera na charakter i uczucia ludu, niż wszystkie 
uniwersytety. W prasie amerykańskiej uderza 
szczególniej pewna, że tak powiemy, dziecinność. 
Illustracje w nich są dziecinne, dowcipy try­
wialne i przeznaczone głównie dla młodych ludzi 
i robotników. Ulepszenie jest tu konieczne i dzien­
niki muszą być pisane także dla dojrzałych ludzi. 
Zły wpływ dzisiejszej taniej prasy — kończy 
„Evening Post“ -  odbije się całkowicie dopiero 
na nastepnem pokoleniu. Źe czytelnicy takieh 
pism sami są winni tego zdziczenia, staje się 
to dla niektórych jasnem, budzi się więc poczu­
cie moralne i w niektórych dzielnicach New- 
Yorku powstały związki, niedopuszczające bru­
dnej lektury do domowego ogniska.

ZYGMUNT KACZKOWSKI.
(Portret za m ieszczo n y  w  N r. 14.)

„ Gońca i Iskryu) .

( D o k o ń c z e n ie  — p a t r z  N r. 15.)

„BRACIA ŚLUBNI."
Kiedy już wszyscy na swoich miejscach 

zasiedli przy drugim brzegu kobierca, oparty 
0 tłum szlachty ciekawej, stał już stolniko- 
wicz z łowczycem po lewej, a z panem Błoń­
skim po prawej swej stronie, — zrobił się na­
gle szmer między gośćmi, tłumy się rozsunęły
1 weszła wraz z drużkami i starościną pauna 
młoda do tej komnaty. Była ona piękna jak  
zawsze, a dzisiaj przez wspaniałość ubioru i



przejęcie się uroczystością chwili, jeszcze pię­
kniejszą i miała coś tak wyniosłego i prawie 
imponującego w swej całej postaci, źe już 
weszła i stanęła naprzeciw pana młodego, a 
on szmer podziwienia pomiędzy szlachtą je­
szcze nie mógł ucichnąć. W krótkiej chwili 
atoli wystąpił z poza krzeseł kapelan, przysu­
nął się do Barbarki i ujął ją  delikatnie za 
rękę, spojrzał potem na rodziców, na gości, 
na stolnikowicza, a odchrząknąwszy i obróci­
wszy się wraz ku panu młodemu, zaczął swoją 
perorę w ten sens:

— Niechaj będzie pochwalony Pan Jezus.
Pan Błoński odpowiedział na t o : — Na

wieki wieków; — a kapelan tak zasie:
— Niskiemu słudze znakomitego domu 

tego, a najniższemu w kościelnej hierarchii, 
powierzony jest mnie dostojny urząd oddawa­
nia panny oblubieńcowi. Akt ten razem z wie­
loma świętościami dawnego czasu idzie już 
dziś w poniewierkę i z każdym dniem coraz 
bardziej upada w dawnem swojem znaczeniu 
i wadze... a jako my sami z błogosławionych 
od Boga i duchem a sercem na wieczne zba­
wienie zarabiających rycerzy, staliśmy się cia­
łem grzesznem bez ducha, mięsem i trunkami 
żyjącem, tak i on obrzęd święty przyszedł do 
tego. że się stał wszędzie martwą li formą, 
z pustych słówT uklejoną. Ale nie patrz ty na 
to, mój panie młody, co się dzieje na okół 
ciebie, nie patrz na złości i upodlenie tego 
wieku, a podniósłszy się duchem na one wy­
sokości, na których stawali Gryffowie. patrz 
na spuszczającą się ku tobie Leliwę i słuchaj, 
co powiem. Oto jest dzisiaj dzień i ten mo­
ment, w którym dawno już uproszoną i przy­
rzeczoną do rąk własnyeh odbierasz upodo­
baną przez ciebie towarzyszkę przyszłego ży­
cia. Pannę samą, jako kwiat wiosny jaśnie­
jącą wszystkimi promieniami młodości i ży­
cia, oddają ci j .  wielmożni tu przytomni ro­
dzice i. mówią przytem : Bierz, szanuj jak ma­
tkę, kochaj jak siostrę i prowadź jak  dziecko 
twe własne przez przepaściste drogi tego ziem­
skiego życia.

Na te słowa ostatnie Barbarka uśmie­
chnęła się ironicznie; niektórzy to uważali, 
drudzy na oratora li patrząc, nic nie widzieli, 
a staruszek tymczasem tak mówił d a le j :

— Owo w dziedzińcu stoją fury ładowne, 
są w nich srebra, klejnoty, złotogłowia i ró­
żny sprzęt drogocenny; za furami pójdą do­
bytki, a za tein wszystkiem później obszerne 
ziemie i gotowizny; to jest posag, który ro­
dzice przydają do dziecka, oddają tobie w ręce, 
i mówią zasie : Bierz to i rządź tern wedle 
twej w oli: niechaj dobytki nasze użyźniają 
twą ziemię, niech skarby nasze podsycą twe 
skrzynie i niechaj się mnoży to wszystko pod 
łaską Bożą w nieskończoność, ażeby wam 
obojgu nie zbywało na niczem w tern życiu, 
ażeby się głodny przy was nakarmił i napoił 
łaknący i ażebyście dzieci wasze zostawili 
w tym statku, w jakim was zostawili ojcowie, 
Ale za tem dzieckiem, które tu widzisz przed 
sobą, mój panie młody, idzie jeszcze i drugi 
posag, daleko od tamtego ważniejszy i droż­
szy, o którym nic nie wspominają rodzice, a 
który wyliczyć i oddać tobie w ręce moim jest 
obowiązkiem. A posagiem tym jest ów pro­
mienisty splendor i odwieczna sława tego 
znakomitego rodu, z którego wychodzi tobie 
się dziś oddająca dziecina ; a posagiem tym 
jest  ona niepokalana cnota, która zwalisto się 
rodząc w tej dostojnej Leliwitów dzielnicy, od 
niepamiętnych czasów nietylko złotemi promie­
niami oświecała ich miecze, ale nieprzeliczone 
blaski także roznosiła po świecie przez swe 
kądziele. Sławy onej olbrzymiej, którą niezli­
czeni tego świetnego rodu rycerze przez tyle 
wieków na swych mieczach szerokich ze wszyst­
kich stron świata naznosili pod starożytną tar­
czę Leliwy, ja  wyliczać nie będę... albowiem 
tacet de Achille qui non est Homeims. Nie 
będę więc przypominał, że protoplastowie tego 
rodu w egipskich śpią katakombach, nie będę 
wyliczał tych, którzy z wyniosłymi wojowali 
grekami, ani tych, którzy rozpustą spodlone 
bijali rzymiany; tem mniej to potrafię, aże­
bym owych Leliwitów tysiące, które pod prze- 
najświętszem Krzyża Chrystusowego znamie­
niem żywoty swoje kładli, godnie zaprezen­
tował; a niechaj mnie w tem zastąpią one

księgi przesławne, które o tych rycerzów do­
stojności i sławie piszą, a które ty, panie 
młody, w każdej chwili spokojnej bierz do 
twej ręki i czytaj w nich one rzeczy niepo­
równane, dzisiaj przez oto tę dziecinę niepo­
spolitą swą częścią w dom twój się przeno­
szące. A kiedy będziesz czytał one księgi prze­
sławne i umysł twój olśnię od owego słone­
cznego blasku, który tę starożytną otacza Le- 
liwe. nie myśl, mój panie młody, ażeby to 
był już ten skarb wszystek, któren się z nią 
razem w twoje dostaje ręce. Nie myśl tak, 
albowiem to jest dopiero jego połowa. Biało­
głowy pod tą promienistą zrodzone tarczą, 
w niczem nie ustępowały swym braciom, a j e ­
żeli oni z mieczem w ręku zapędzali się w da 
lekie tej ziemi kraje, ażeby tam coraz nowe 
laury zdobywać i znosić pod wspólną strzechę, 
to one umiały z całą skrzętnością i powagą, 
jaka bogobojnym niewiastom przystoi, utrzy­
mywać w wiecznej świeżości te wieńce, spla­
tać je  ze starymi, nasiona z nich zbierać i za­
siewać niemi żyzne serca swrych dzieci. Nie 
potrafią nigdy moje usta nieudolne wypowie­
dzieć tych cnót niezliczonych, któremi b ły ­
szczą wszystkie Leli witki w przeszłości. Czy- 
jeż serce bowiem sprosta onej pół świętej bo- 
gobojności, która stanowiła treść żywotów, 
onej skromności anielskiej, z którą od ołtaiza 
wracając, raz na zawsze wyrzekały się wszel­
kich uciech i błyskotek doczesnych, onej mi­
łości nakoniec. która jako drugi stróż anioł 
pilnowrała serca i sumienia swojego męża i 
pana, która białem swem skrzydłem odganiała 
wszystkie ciemne myśli od niego, która jako 
gwiazda biała unosiła się wiecznie nad jego 
głową, towarzyszyła mu we wszelkich spra­
wach, oświecała niewinność przed jego sąd 
postawionych, objawiała nędzę pomocy od 
niego łaknących, wstawiała się za pozbawio­
nymi łask jego, strzegła jego mądrości na 
sejmach, jego przytomności na kołach, doda­
wała odwagi w boju i niewczesne chłodziła 
zapały w niebezpieczeństwach! Kto wyrówma 
takiej miłości, która sama pod niebytność 
męża całym rządziła domem i rozległą fortuną, 
która umiała własnoręcznie pielęgnować nę­
dzarze, karmić głodne i napawać łaknące, 
która pod swoją opiekę brała wszystkie wiej­
skie sieroty, która umiała pomimo to ani na 
chwilę nie spuszczać z oka i serca swych 
dzieci i przy tem wTszystkiem tyle jeszcze 
oszczędzać czasu od swych zatrudnień, ażeby 
jej własnoręcznemi robotami przyozdobione 
b )ły  ołtarze wszystkich parafjalnych kościo­
łów ! Te, którem tu wyliczył, serca i umysłu 
przymioty zdają się już być ogromem; a prze­
cie to nie jest jeszcze połowTa onych skarbów 
wybornych, któremi zwykła błyszczeć dusza 
tych Leliwitek. Umiały one bowiem nieraz 
przyrodzonym rozumem przenosić męże z mą­
drości w narodzie słynące, umiały naukami 
wyrównywać najsławniejszym uczonym, umiały 
męztwem słynąć rycerskim, a rzadko z nich 
która, coby w swojej młodości dzikich nie do­
siadała rumaków, nie strzelała celnie z samo­
pału, nie potrafiła całej swej siły zestrzelić 
ŵ rękę i pałaszem zawładnąć. Nigdy jednak 
się nie zdarzyło, aby ta przyrodzona krzepkość 
ich ducha zatarła sobą dobroć i uległość ich 
serca, a lubo nieraz bywały wypadki, że która 
z nich na swym zamku męża swego w het- 
maństwie nad załogą musiała zastąpić, toż 
przyczyniwszy przez to nowy listek sławy do 
wieńca koronującego Leliwę. w skromności 
sŵ ej i anielskiej pokorze żadna się tem nie 
chełpiła i poddając siebie i losy swoje pod 
rozkazy swojego męża i pana, każda z nich 
była niezrównanym wzorem najlepszej matki 
i żony. Takie usposobienia znajdują się w Le­
li witkach, taki posag moralny dawać zwykła 
ta starożytna pani swym córkom; takiż sam 
posag, lubo jeszcze in crudo na dnie duszy 
i serca spoczywający bierzesz i ty, panie m łody! 
Bierzże więc i pamiętaj, że ci dają do rąk 
bryłę szczerego złota, że ci dają klejnot naj­
pierwszej wody. Złoto to nie jest jeszcze bran- 
towne, kamień to me doprowadzony do naj­
jaśniejszego blasku, skarb ten bowiem był do­
tychczas w domow ej zamknięty komorze i owi- 
niony w opiekę i miłość rodzicielskiego se rc a : 
ty go dzisiaj z tej komory na świat wielki 
wynosisz, ty go z onych pieluch niemowlęcych
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rozwiniesz i do słońca postawisz; parniętajże 
na to, ażeby kiedy weń promienie ludzkiego 
wzroku uderzą, nie topiły się w skazach ja ­
kich i plamach; jeno żeby się odeń odbijały 
w takiej jasności i blasku, w jakich świeciły 
przez tyle wieków! Cresciłe ergo et multiplica- 
mini, et multiplicetur in vobis on splendor sta­
rożytny, midtiplicentur dostojności i cnoty, 
ażeby wam była sława i cześć po ostatni dzień 
życia wraszego, a po nim wrota otworzone do 
przybytku Pańskiego i wieczne z jego ręki 
najświętszej zbawienie.

Tak skończył kapelan. Tymczasem pan 
chorąży sauocki, swat niegdy stolnikowicz, 
a teraz tuż przy jego boku stojący, pokłoni­
wszy się kapelanowi głową, lekko wąsa pokrę­
ciwszy i poprawiwszy wylotów, z przyzwoitą 
powagą i gestykulacją zaczął w ten s e n s :

— Starym obyczajem pradziadów naszych, 
które w tym bogobojnym ziemi naszej zakątku 
nie poszły jeszcze w zupełną poniewierkę, 
summa pietate dewti, my, ptumus tego noWego 
marjażu motor et dziewosłąb, ze czcią i usza­
nowaniem przyjęliśmy na siebie obowiązek 
w imieniu tu przytomnego pana młodego, 
przyjmowania, odpowiadania i dziękowaniapi'o 
ineffabili honore, którego w dniu dzisiejszym 
waleczny Gryff doświadcza od strzelno-promie- 
nistej Leliwy. I prawda! rzadko komu przy 
końcu chwalebnego i pełnego czynów wale­
cznych żywota tyle lucet jasności, ile ich św ieci 
Leli witom już przy samej kolebce. Praw da! 
protoplastowie rodu tego, którego imienia n i­
gdy bez czci i poszanowania nie wymawiamy 
(tu się pan Błoński zgrabnie podkomorzemu 
ukłonił) — śpią około piramid, późniejsi wojo­
wali z grekami, bijali rzymiany, a ich wnu­
kowie do blasku swoich starożytnych gwiazd 
i księżyców słońce Krzyża świętego dodawszy, 
stali się i są do dziś dnia jedną z najświe­
tniejszych ozdób tej ziemi, która tysiącami 
samych najwyborniejszych świateł jaśnieje. 
Ale jeżeli pomiędzy temi światłami jedno z naj­
przedniejszych miejsc tenet promienista Leliwa, 
toż tam wt tej chwalebnej hierarchii non hu- 
mdiorem locum dzierży i Gryff starożytny, un- 
guibus et rostro contra hostem armatus. Gryff 
ptak wspaniały, błękitnemi i złotemi piórami 
pancerny, w merydjonalnych tylko regjonach 
patriam suam mający i w gorących piaskach 
pustyni prolem suam wywodzący, a dziś już 
ut ajunt ornitologowie, całkiem już z tej ziemi 
wyrugowany, Gryff mówię, sam to dostatecznie 
zaświadcza, jak  starożytnym musi być ród ten. 
który się pod jego urodził skrzydłami. A jak  
wTalecznyini w boju być musieli tego znaku 
rycerze, dowTodzi Aristaeus, autor pogański, na 
sześć wieków jeszcze przed Narodzeniem Pań- 
skiem żyjący, który ges longum et latmn opi­
suje one sławne wojny, które ten ptak staro­
żytny, złotych kopalni swoich strzegący, z je ­
dnookim arimaspówT narodem przez długie wieki 
prowadził, a to z takim skutkiem, że to sky- 
tyjskie pokolenie nakoniec od jego broni wy­
ginęło do szczętu. Późniejszymi czasy, chorą­
giew, tym czworonożnym orłem ozdobna, także 
nie spoczywała: i widzimy ią w Grecji, wi­
dzimy na ruinach zwycięzkiego Rzymu, wi­
dzimy pomiędzy sztandarami sasów i niemców, 
aż nakoniec nam się jawi w służbach 11 Bo­
lesławów i w całej świetności a blasku bije 
niemce pod Grunewaldem. I ta pamiątka już 
nam jest najmilsza, bo tutaj pod onym lwem 
skrzydlatym, złotemi literami wyryte, jaśnieje 
imię pana Zygmunta comitis de Bobowa, a 
w prostej linji pra-pradziada, oto tutaj przed 
wami stojącego pana młodego. Dalszych dzie­
jów tego sławnego rodu opowiadać nie będę, 
bo któż jest w stanie przytoczyć choćby jeden  
taki plac boju z całego ciągu naszej historji, 
na któryby przynajmniej pułk jeden  nie był 
wystawiony sumptem jm ć panów Bobowskich? 
A że ten ferwor ku służbie rycerskiej, któren 
tak świetnie jaśniał pod Warną, jak  pod Cho- 
cirriem, Cecorą i Kircholmem, i do dziś dnia 
w tej samej sile żyje we krwi tego pokolenia, 
świadkiem będą ci wszyscy, którzy wiedzą, że 
jeden tego rodu potomek, któremu młodość 
wypadła w czasy ciche i spokojne, kiedy się 
wojny nie mógł doczekać w kraju, poszedł i 
znalazł ją ńa kresach!

Na te słowa szmer przyznający i niby 
pochwalny dał się słyszeć pomiędzy przyto-



in n y m i;  stolnikówicz skromnie spuścił oczy ku 
ziemi, a pan chorąży tak mówił da le j :

— Więc tuszymy sebie i mamy tę nie­
omylną nadzieję, że chociaż ten jłryff nasz 
ukochany, nad którego głową sam żywy księ­
życ nie świeci, nie sprosta w świetności pro­
mienistej Leliwie, jednakże walecznością swoją 
potrafi w przyzwoitym blasku utrzymać ona 
sławę wiekopomną, która teraz do jego domu 
spływa, a jako żaden promień jeszcze, któren 
po kądzieli wpłynął pod strzechę Bobowskich, 
w chmurach lub ciemnościach nie zginął, tak 
i ten świecić będzie w czystości swojej po 
■wieki wieków. Co tedy oddawna jest najgo- 
rętszem serca naszego pragnieniem, a co się 
dziś ze wspaniałej łaski waszej nam ziszcza, 
przyjmujemy najpierw w serce nasze i progi, 
a potem dziękujemy wam jm. rodzice i prosimy, 
ażebyście tu o nas byli sobie spokojni, nie tę­
sknili bardzo za nami i łez nie wylewali obfi­
tych: my bowiem, chociaż się od was odda­
lamy, pamięcią, miłością i posłuszeństwem zo­
stajemy przy was na zawsze, a calem naszego 
życia staraniem będzie, ażebyśmy mniej żyli 
dla siebie i świata, a więcej dla was. i stali 
się pociechą i podporą waszej, oby to dał Bóg! 
jak  najdłuższej i najweselszej starości. Czego 
życzę z całego serca — dodał pan Błoński, 
kłaniając się podkoinorstwu, stolnikowiczowi i 
Barbarce — czego życzę z całego serca w mo­
jej i całej tu zgromadzonej kompanji imieniu!

Na to powstał znow7u szmer przyznający 
w całem zgromadzeniu, niektórzy nawet głośno 
wymawiali: Życzymy! winszujemy, daj Panie 
B oże! — za co podkomorzy z podkomorzyną, 
z miejsc swoich powstawszy, kłaniali się go­
ściom w tę i ową stronę, goście zaś im się 
kłaniali i to trwało przez długą chwilę. 'Wśród 
tych ukłonów atoli stolnikowicz, wziąwszy 
pannę młodą za rękę, przystąpił do rodziców 
i rzucił im się do nóg z nią razem ; w ten 
moment też ustały pokłony, a poczęły się bło­
gosławieństwa. Błogosławili tedy najpierwej 
wśród łez i głośnego płaczu rodzice, kładąc 
ręce swoje na głowach obojga młodzieży, któ­
rzy ich ściskali za nogi. . błogosławiły potem 
stryjenki i ciotki, błogosławili wujowie, a 
wszyscy ze łzami w oczach i niezrozumiałemi 
słowami w ustach, aż kiedy się państwo mło­
dzi onemu stuletniemu staruszkowi rzucili do 
kolan, wstał tenże ze swego krzesła i laskę 
swoją opuściwszy na zaścielony kobierzec, pod­
niósł obiedwie ręce nad ich głowami i bez 
łez w oczach i gardle, chropawym, trzęsącym 
się głosem powiedział te słowa:

— Błogosławię was, dzieci moje! Trzy­
maj, panie Bobowski, Karsznicką, ażeby w cza­
sie nie stała się ona mężem, a ty żoną, bo 
wielkie w tych kobietach bywają za regimen­
tem pochucie; pilnuj, panno, twojego męża 
bo Gryflowie, acz rzadko giną od strzał, które 
ich trafiają na polu Marsa, często jednak  pod 
strzałami upadają, które rad do nich wypu­
szcza Kupido. Silnie się tedy musi trzymać 
waleczny Gryffus, biorąc za żonę Lehwę; ba­
cznie się opatrywać musi Leliwa, biorąc za 
męża Gryffa. Tę przestrogę przyjmijcie ode 
mnie starca, który już miljony widział kole­
bek, miljonom przypatrywał się inarjażów i 
miljony trumien pogrzebał. Ale że się prze­
ciwnościom tego świata obronić i wiktorję nad 
niemi odnieść potraficie, tuszę po waszej mi­
łości i wzajemnych cnotach waszych.... wiec 
błogosławię was do tej walki i życzę, ażeby 
wam się stało tak długie szczęście, jak  dłu­
giem jest moje życie.

Ta krótka, ale niezwyczajna perora stu­
letniego starca, niemałe zrobiła wrażenie na 
wszystkich. Powiedziana nad głowami klęczą­
cej pary głosem twardym, chropawym, ury­
wanym i jak gdyby wschodzącym z za gro­
bów, zdawała się ona raczej jakąś fatalną 
być przepowiednią, niżeli błogosławieństwem. 
Wstali też z pod niej smutni i z zaschłemi 
na twarzach łzami państwo młodzi, a wstawszy, 
oczu nie mogli podnieść do góry; Błoński, 
kapelan i kilku innych starszych, a dobrze 
domowi życzących, aż się poodwTacali od mó­
wcy. Podkomorzy stał chwilę w osłupieniu i 
to obawa jakaś pomieszana z boleścią, to nie­
chęć malowała się naprzemian na jego twarzy, 
podkornorzyna żaś sama, łzy coraz obfitsze le­
jąc, nakoniec w głośny płacz wybuchnęła. Co

gdy się stało, wyrażenie, które zrazu ogarnęło 
wszystkich, jeszcze się wyraźniej odbiło; nie­
którzy z gości poczęli się rozwlekać po tej i innych 
komnatach, drudzy zgromadzili się w kółka 
i coś z sobą gwarzyli, a w jednem z takich 
kółek pan Rossowski z Myczkowa, mąż nau­
kami rożnem i, a głównie a.strologją się zaba­
wiający, dowodził półgębkiem wprawdzie, ale 
dobitnie i jaśnie, że w konstelacji herbowych 
znaków tych domów obudwóch ominując, ża­
dnym sposobem nie można wywróżyć szczę­
ści dla tego małżeństwa. Przeczył jemu sta­
nów7 czo pan Jundziłł i argumentami zdrowego 
rozumu, jak taranami, walił w misterne wy- 
manierowanego dowcipu budowy, ale pan Ros­
sowski, jak ono dziecię, które budki z kart 
stawia, kiedy mu jedną  powalono, stawiał 
wraz drugą i nakoniec nie utrzymywał konie­
cznie, że w przyszłych walkach ta, albo owa 
strona paść musi, ale też i nie odstąpił od 
tego, że musi tam być niezgoda i bój pod 
tą strzechą, pod którą Gryff się połączy z Le- 
liwą....

W zahoczewskim dworze podtenczas było 
cicho, jak  zawsze, gołębie po staremu w7espół 
z domow7ym brytanem przechadzały się naj­
spokojniej po dziedzińcowej murawie, żadne 
przed gankiem nie stały zaprzężone powozy, 
sługi się nawet nie kręciły po sieniach... a 
przecież i tu być miało wesele.

Miało być i było. Ledwie bowiem pano­
wie młodzi weszli na górne pokoje, wpół pa­
cierza można ich było już widzieć wychodzą­
cych napow7rót wespół z maleńką tego wesela 
drużyną. I ciągnęła się ta drużyna pieszo przez 
dziedziniec i bramę, przez kładkę na maleń­
kiej rzeczułce leżącą, przez wieśne łąki i sady 
prosto ku drewnianemu kościółkowi, na zielo­
nym pagórku stojącemu.

Ale i domek ten Boży nie przyjmował ich 
żadnemi oznakami niezwyczajności. Stał on 
sobie, jak  zawsze cichuteńko, pomiędzy sta­
rymi jaworami, które górnymi konarami sw7ymi 
po nad jego dach się przeginały, po jego da­
chu i po dzwonnicy niespokojnie przelatywały 
kawki i wrony, zaglądając w czerwonawo za­
chodzące za lasem słońce i WTÓżące wiatry i 
niepogodę: nikt z ludzi nie stał około bramy, 
nikt pod dzwonnicą, żadne twarze ciekawych 
nie wyglądały z kościółka, a przychodzących 
witały tylko drzwi przez połowę otwarte i małe 
krzyże drewniane, na około kościoła na gro­
bach zapadłych stojące, popróchniałe, w zwię­
dłą zieleń poowijane i w różne strony staro­
ścią swoją i zapomnieniem ponachylane.

W  pół otwarte drzwi kościółka rączo we­
szli ci weselnicy. ł  weszła naprzód Jul ja 
z Grottem, pod ramię ją  prowadzącym, za nią 
pan Stanisław pannę służebną Julji przy so­
bie wlokący, za nimi pani łowczyna ze sta­
rym Dzianottem, a nakoniec Pakosz, w ogo­
niasta suknię ubrany i ogon tego weselnego 
zastępu czyniący.

Prędkim krokiem przystąpili wszyscy przed 
ołtarz, na którym bladem światłem jaśniały 
dwie świece woskowe, robionemi różami wpół 
przewiązane, a przed którym na krześle sie­
dział ksiądz staruszek, pleban hoczewski, ten 
sam. który niegdyś przyjmował wota braci 
ślubnych w swoim kościele. Na widok wesel- 
ników, staruszek powstał i powitał ich ukło­
nem, ale pan łowczyc, który się ciągle oglą­
dał, iak gdyby nad nim gorzało, mało zważał 
na te ukłony, i zaraz dobył indult z kieszeni 
i oddał go księdzu. Ksiądz papier odebrał, 
włożył na nos okulary, pismo półgłosem prze­
czytał, i spojrzawszy na pana młodego, za- 
p y ta ł :

— A spowiadałeś się, panie młody, 
i przyjmowałeś Przenajświętszy Sakrament?

— Tak jes t  — odpowiedział łowczyc — 
spowiadał i komunikował mnie ksiądz z Żer- 
nicy.

— H m ! — rzekł na to do siebie staru­
szek, wychodząc na najwyższy stopień ołta­
rza — hm !...  nie było to do Hoczewki przy­
jechać?

Ale ponieważ zresztą żadnej innej kano­
nicznej przeszkody nie było, ślub się odbył 
w mgnieniu oka, a w7eselnicy, przyjąwszy od 
plebana krótką i zwięzłą gratulację i powięk­
szywszy nim swoje niewielkie grono, szyb­
kim krokiem powrócili do zamku.
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W zamku czekała już  na nich zastawiona 
cukrowa wieczerza, ale pan łowczyc ani spoj­
rzał na ten stół, światłem, kwiatami i róż­
nymi wybornymi cukrami ozdobny, którym 
się rad był przed całym światem pochlubić 
pan Dzianott — pan łowczyc ani się patrzył 
na to wszystko, jeno pokręciwszy się tu i ów­
dzie, poprosił, aby mu kielich podano, spełnił 
nim zdrowńe rodziców swej żony, odebrał 
napowrót zdrowie państwa młodych, pogadał 
coś z matką swoją staruszką, oddał pod jej 
opiekę Julię, zostawił im sw7oją pięciokonną 
landarę, ażeby nią nazajutrz do Żerniczki 
jechały, pocałował potem w rękę swą żonę, 
pokłonił się domownikom i wraz ze swoim 
drużbą wsiadłszy na  koń, pędem się puścili 
napowrót ku Balogrodowi.

„W N U CZĘTA ".

Racibor tymczasem, trzymając między 
kolanami to złoto, za którego dostaniem dzie­
więć dni i nocy strawił w najusilniejszych 
trudach i pracy, puścił się jak sztrzała szla­
kiem zrobionym przez wysłane naprzód for- 
nalki, a chociaż szlak ten już przez poło.\ę 
był zasypany i nieraz tak się zdarzało, że wjego 
oczach w jednej prawie sekundzie położyła 
się zaspa przed końmi, to jednak  konie szły 
z dobrą fantazją, a sanie sunęły za niemi tak 
lekko, że Racibor już się naprzód cieszył swera 
szczęściem i począł myśleć o tej chwili, w któ­
rej z wmrkiem złota wT ręku pojawi się nagle, 
jako zbawca nieszczęśliwej Kamilli. Atoli za­
ledwie tysiąc kroków ujechali za wieś, już 
coś czarnogo zamajaczyło przed nimi, a siwy 
koń, przystrzygłszy uszyma, zadarł głowę do 
góry i zarżał za wichrem. W  kilka też minut 
dojechawszy do tego majaka, poznali oni, że 
to była jedna  z w'ysłanych fornalek, która, 
zatopiwszy się w zaspie, szamotała się na wszyst­
kie strony, nie mogąc się z niej na  żaden 
sposób wydobyć. Ostafi zaśmiał się klnącemu 
fornalowi w oczy i powiedziawszy mu, żeby 
wydobywszy się się z zaspy, prosto do domu 
powracał, ominął go bez trudności i posunął 
dalej. Wszakże kilkaset kroków dalej, znowu 
siwy koń rżeniem dał znać, że kogoś zdybu- 
ją, — i była to znów druga fornalka, która 
ugrzęzła i zatopiła się w śniegach.

— Coś źle, mój Ostafi! — spytał Raci­
bor, widząc, że tak tamte konie się topią.

— A źle, jaśnie panie, dał-by jeno Bóg, 
żeby nie było gorzej, — odpowiedział Ostafi 
i ominąwszy w ten sam sposób i drugą for­
mułkę, jak  pierwszą, pojechał dalej.

I tak wśród burzy, huczącej po stepie 
i miotającej całemi płachtami śniegu, ujechali 
oni jeszcze może pół mili. A kiedy się zna­
leźli na  gołym stepie i nigdzie naokoło nie 
widać było ani wsi, ani lasu, ani drzewka 
naw7et żadnego, tylko morze śniegu bez granic 
i końca i całe chmury takiegoż samego śnie­
gu, to ciągnące jak  gdyby wojska jakie stro­
nami, to przewalające się z sobą po ziemi, 
to przelatujące z szumem i świstem przera­
źliwym po nad ich głowami i Ostafi zwolnił 
koniom cokolwiek kroku, ażeby się dobrze 
opatrzyć gdzie się zn a jd u je : nagle, jak gdyby 
mocą czarodziejską zaklęta, zerwała się burza 
piekielna.

Kto nie był nigdy na Podolu śród tęgiej 
zimy i nie widział choć z daleka nadciągają­
cych zwrykle przed zmrokiem tych stepowych 
orkanów, które jak gdyby ptaki zrywają się 
z ziemi i potem pędzą z całą wściekłością 
dzikiege elementu przez step, nie stawiający 
im nigdzie zapory, ten sobie nie będzie umiał 
nawet wyobrazić, jaka burza spotkała Racibora 
w połowie drogi. Było to bowiem coś takiego, 
przeciwko czemu wszystkie najwścieklejsze 
niepogody innych okolic zaledwie się mogą 
nazwać zabawką rozdrażnionej przyrody. Tam 
ze stron wszystkich odrazu zerwały się naj­
wścieklejsze orkany i od razu zaczęły swoją 
grę piekielną. Patrząc na to, nie można było 
wiedzieć co to się dzieje; w oka mgnieniu 
bowiem zrobiło się ciemno do koła, ziemia 
zdawała się drżeć i trząść od przestrachu, 
szum i świst przeraźliwy dawał się szłyszeć 
nad głową, a zdała dochodziły uszu jakieś jęki 
piekielne i całe chóry najdzikszych i nigdy 
nie słyszanych harmonij, jak gdyby tam gdzieś





•.za prawdopodobniejsze, iż owady podlegają wpły­
wom zapachów, wydzielanych przez kwiaty. 
Wiadomo, iż owady nie pozbawione są zmysłu 
powonienia i tak: pszczoły lecą do miodu, mu­
chy do padliny i t. p. Trzeba jednak przyznać, 
iż co się tyczy kwiatów, ich kolor gra tu nie­
poślednią rolę. Profesor Plateau w Genewie po dłu­
gich badaniach rostrzygnął wątpliwości w tej 
kwestji, przynajmniej odnośnie do jednej rośliny. 
Do doświadczeń, naturalista używał georgiń, ro­
snących pod murem pokrytym winogradem, na 
którego zielonem tle odbijały doskonale wspa­
niałe kwiaty georgiń, nęcących mnóstwo owadów. 
.Należy przytem wziąść pod uwagę, iż w sąsie- 
■dnich ogrodach i na łące sąsi&dującej z ogrodem 
profesora, rosło mnostwo innych kwiatów, które 
mogły również nęcić owady. Żeby określić sto­
pień wpływu jaskrawych kolorów georgiń na 
■owady, profesor Plateau wyciął cztery kwadraty 
wielkości 8 do 9 centymetrów z papieru liliowego, 
czerwonego, białego i czarnego i za pomocą 
szpilek umocował je na czterech kwiatach w taki 
sposób, iż skrajne kwiatki słabo, lub wcale 
niezabarwione były pokryte, a pozostały wido­
czne tylko środkowe płatki lejkowate. Można 
było mniemać, iż owady będą unikały kwiatów 
w części zakrytych i zmienionych i że dadzą 
pierwszeństwo kwiatom nieprzykrytym. Okazało 

-się jednak wyręcz przeciwnie. Owady leciały ku 
żółtym środkowym płatkom, nie zrażając się tern, 
iż listkówr zewnętrznych kwiatu wcale nie widać. 
W ciągu godziny, w czterech przykrytych kwia­
tach gościło trzydzieści owadów. Jch liczba nie 
zmniejszyła się i wtedy, gdv małymi płatkami 
papieru przykryto i listki środkowe, tak, iż zda- 
ieka kwiat utracił zupełnie pozory kwiatu. Z po­
czątku, owady widocznie zraziła ta zmiana, lecz 
gdy udało się niektórym przeleźć pod papierem 
i dostać sie tym sposobem do kwiatu, inne po­
szły za ich przykładem. Doświadczenie to na­
ocznie stwierdziło, że barwa i forma georgiń, 
bez względu na jaskrawość, jeżeli wywierają 

Jakikolwiek wpływ na owady, to w każdym 
razie bardzo mały.

Za pierwotnych mieszkańców Chin uważane 
jest  dotąd plemię środkowoazjatyckiego pocho­
dzenia, zwane „Miaotse." Ten najstarszy naród, 
którego powstanie odnoszą do czasów' przedhisto­
rycznych, zwrócił na siebie uwagę znanego 
■etnografa niemieckiego, profesora Bastiana, który 
badaniom nad nim poświęcił znaczną część swej 
działalności naukowej. „Miaotse*8 odróżniają się 
od chińczyków, mongołów i mieszkańców Man- 
dżurji małym wzrostem i rysami twarzy. Pod 
naciskiem plemion chińskich, „Miaotse11 przesiedlili 
się od niepamiętnych czasów do południowych 
prowincji Chin. Do tej pory, resztki tego pierwo­
tnego plemienia spotykają się jeszcze w górach, 
wznoszących się na południe od rzeki Żółtej 
i na wyspie Kajmanie. Potomkowie „Miaotse11 
■zamieszkują także niektóre miejscowości w pro­
wincjach Kuang-Li i Kwejt Szu, łącznych z In- 
dostanem. Prawie cała ludność rzeki Kanton, 
osiedlona przy brzegach, lub pędząca życie na 
trawach i łódkach, pochodzi z tego plemienia. 
„Miaotse11 od dawna przyswoili sobie język 

-■chińczyków, lecz z powierzchowności łatwo odró­
żnić ich zarówno od chińczyków, jak i mongołów7, 
z którymi nie mają nic wspólnego. Język ojczy­
sty  „Miaotse" jest nieznany, lecz o ile sądzić 
można z wymowy, pod względem filologicznym 
zaliczeni być mogą do plemion, zamieszkujących 
Indo-Chiny, które, podobnie jak i „Miaotse/1 
schroniły sio na południe przed swymi nieprzy­
jaciółmi chińczykami. Profesor Bastian przedsię­
wziął obecnie drugą, czy też trzecią podróż do 
Azji wschodniej, w celu zebrania nowych szcze­
gółów o tych pierwotnych mieszkańcach Chin 
i rozwiązania zagadki, dotyczącej ich przedhi­
storycznego pochodzenia.

Królowa Wiktor j a  w d. 20 czerwca rozpo­
częła sześćdziesiąty rok swego panowania. Isto­
tnie upłynęło 59 lat od chwili, gdy 20 czerwca 
1837 r. arcybiskup Canterbury i lord szambelan, 
którym podówczas był markiz de Comyngham, 
wysiadali z karety pocztowej przed pałacem 
Kensington po powrocie z Windsoru, gdzie król 
Wilhelm IY skonał o godz. 2 min. 12, by 
oznajmić młodej księżniczce Wiktorji, iż od 
trzech godzin jest królową zjednoczonych królestw 
Wielkiej Brytanii i Irlandji. Jeden tylko monarcha 
angielski Jerzy III  panował lat pięćdziesiąt dzie­
więć, trzy miesiące i cztery dni. Po nim pano­

wał najdłużej Henryk III, mianowicie 56 lat 
i Edward III, który piastował berło królewskie 
przez lat 50. Szczególne jest to, iż każdy z tych 
panujących był trzecim z kolei tegoż imienia.

O zabarwieniach morza ogłosił prof. J. 
Thoulet z Nancy rozprawę, z której podajemy 
tu kilka szczegółów. Właściwa barwa czystej 
wody jest błękitna, rozpuszczone w niej wszakże, 
lub rozdzielone substancje nadają jej odcień żółty, 
zielony, czerwony, lub brunatny. Wypływające 
zaś ztąd ostatecznie zabarwienie wody morskiej 
jest, jak mówią matematycy, funkcją różnych zmien­
nych, przyczyn jakiemi są: 1) Głębokość wody.
2) Barwa dna. 3) Natężenie błękitu nieba. 4) 
Wzniesienie słońca nad poziom. 5) Temperatura 
i zawartość soli, które zmieniają spółczynnik 
załamania wody. 6) Ruch powierzchni i kieru­
nek biegu fal względnie do obserwatora. 7) Na­
tura, wielkość i ilość ciał mineralnych, lub 
roślinnych, w wodzie zawieszonych, jak np. wo­
dorostów. 8) Obecność zwierząt mikroskopowych 
i ich ruchy, które po części zależą od tempera­
tury i stanu pogody. Wszystko to zatem prowa­
dzi do- równania bardzo zawiłego. Różne morza 
otrzymały nazwy od panującego w nich zabar­
wienia. Morze Żółte zawdzięcza swa nazwę za­
barwieniu mułu, znoszonego przez Hoang-Ho; 
morze Zielone, t. j. zatoka Perska, drobnym 
zwierzątkom ; prąd Czarny, Kuro-Siwo japończyków, 
wyróżnia się nasyconym swym błękitem od barwy 
morza Żółtego. Morze Białe ma nazwę swoją 
od mas lodowych i śnieżnych, które je przez 
pewną cześć roku pokrywają; morze Czerwone 
zabarwione jest ławicami koralowemi, jako też 
obficie tam rozrastającym się wodorostem Tri- 
chodesmium; morze Czarne nazwane jest od 
chmur i burz, które powierzchnię jego często 
zaciemniają. Tak zwane morze Mleczne, dostrze­
gane często na Oceanie Indyjskim, gdy powie­
rzchnia jego w nocy podobna jest do rozległego 
pola śnieżnego, jest tylko pewną odmianą świe­
cenia morza, które sprowadza bacillus phospho- 
rescens.

1 1 1 1 11  ............   u  i i i  u  n i  u,,,

Reklama.
„Jeżeli ktoś ula towar do zbycia, 

a nie stara się zawiadomić o tem' kół 
szerszych, to sam sobie będzie winien, 
jeżeli ogłoszenie to zostanie z czasem 
uczynione przez komisarza sądowego, lub 
syndyka upadłości".

Zamiast silić się na odpowiedź, posłu­
chajmy, co mówi o niej „ojciec h u m b u g u j — 
człowiek, który calem swojem życiem dowiódł, 
iż zasady sztuki reklamowania do dna zgłębić 
potrafił, mianowicie Barnum.

„My wszyscy, — tak głosi ten wybitny 
myśliciel „sui generis", — którzy pracujemy 
w zawodzie publicznym i pragniemy zapewnić 
mu powodzenie, zależni jesteśmy przedewszy- 
stkiern od poparcia publiczności. Prawnicy, 
doktorzy, artyści, śpiewacy operowi, profeso­
rowie i prezesowie kolei żelaznych, wszyscy 
bez wyjątku z publicznością tą ciągłą styczność 
mieć musimy. Zadaniem też naszem powinno 
być dostarczanie dobrego towaru i zadawa­
lanie jej.

„Gdy więc posiadasz jaki przedmiot, który 
klientom swym w rzeczy samej podobać się 
może, gdy czujesz, że wart jest pieniędzy, ja ­
kich żądasz, daj o tem wiedzieć jak  najszer­
szemu ogółowi.

„Ogłaszaj, reklamuj w rozmaity sposób, 
ale zrozumiej to, iż lepszy nawet towar, jeżeli 
jes t  tylko małemu kółku znany, musi leżeć 
u ciebie, żadnych nie przynosząc korzyści.

„W  kraju, gdzie czytelnictwo jest dość 
rozpowszechnione, nierozwagą byłoby pozba­
wiać się tak ważnej dźwigni, za pornocą któ­
rej każde słowo twoje do każdego może dojść 
domu. Nadchodzi dziennik, wszyscy od głowy 
rodziny, aż do dzieci przerzucają go skwapli­
wie. Gdy więc ty, nie opuszczając pracy, pil­
nujesz interesu, wieść o nim przebiega głów 
tysiące; nawet gdy ty śpisz, to inni zajmują 
się twemi wyrobami.

„Cała filozofia życia polega na tem, aby 
najpierw zasiać, a potem zbierać. Tak postę­
puje rolnik. Sadzi kartofle, rzuca w ziemię 
garść zuboża, później zaś idzie do innych* zajęć.

Żniwo wreszcie nadchodzi i ziarno powierzone 
glebie, które bez jego pomocy pracowało juz 
dalej, pozwala mu obfite zbierać plony. Niech 
nie żąda żniwa ten, kto nie zasiał11.

Pewien francuz utrzymuje, iż kupiec ogła­
szający towary, powinien „śpiewkę reklamowy 
powtarzać dopóty, aż wszyscy będą wiedzieli, 
kim on jest i czego u niego dostać można. 
Reklama przerwana w zawiązku, jest po prosta 
zbyteczną i nieprodukcyjną".

„Czytelnik gazet — tak mówi dalej — 
nie widzi zazwyczaj ogłoszenia umieszczonego 
po raz pierwszy, za drugim razem spostrzega 
je, ale nie czyta. Za trzecim czyta przelotnie, 
za czwartym zastanawia się nad ceną danego 
przedmiotu, za piatem ogłoszeniem mówi swo­
jej żonie, za szóstem gotów jest kupić, za 
siódmem idzie i nabywa, choćby mu nawet 
rzecz potrzebną nie była11.

Na samem wstępie autor katechizmn 
reklamowego głosi, iż „minęły bezpowrotnie 
owe błogie czasy, kiedy kupiec, dumny z po­
siadania doskonałych towarów, rzetelnej miary 
i uczciwego prowadzenia rzeczy, m ów ił: kto 
potrzebuje, niech szuka. Minęły też czasy sym­
bolicznych znaków, jak okręty, winogrona, klu­
cze złote itp. Dziś kupiec choćby miał firmę 
z wiekową tradycją i najlepszy towar pod 
słońcem, choćby był id3alnie uczciwy i w cią­
gnieniu zysków umiarkowany, jeżeli się nie 
będzie przypominał publiczności, musi zginąć. 
Poprostu ludzie zapomną o nim i pójdą do 
tych, którzy nie żałują pieniędzy na reklamy 
i zachęcają tą drogą do kupna, głosząe, że 
mają towar dobry i po niskich cenach11.

Kupcy obawiają się też wskazanej w bro­
szurce alternatywy i reklamują, jak kogo stać, 
według zasobów dowcipu, pomysłowości i środ­
ków pieniężnych.

W Europie istnieją setki firm, łożących 
na reklamy sumy znacznie większe może od 
sum obrotowych fabryk warszawskich i innych, 
które również reklamują. Inaczej też organi­
zuje reklamę fabrykant produkujący swoje 
wyroby dla całego świata, inaczej wytwórca, 
którego produkty znajdują zbyt w jednem  
mieście, lub szczupłej okolicy. W żadnym też 
razie nie można podzielać poglądów autora 
broszurki, gdy mówiąc o kupcach nie używa­
jących reklamy, wygłasza podobne zdanie:

„Rozumiemy, iż ten lub ów przemysło­
wiec nie lubi reklam, lecz na tę wytworność 
gustu można sobie jedynie pozwolić wówczas, 
gdy się ma pozycję bardzo silną. Może mieć 
takie upodobanie Krupp, który jest niemal 
monopolistą, a gdyby ktoś zrobił wynalazek, 
stanowiący epokę w zakresie uzbrojeń, to w prze­
ciągu kilku lat mógłby zachwiać pozycją wiel­
kiego fabrykanta w E se n “.

WWWłWwWWWWWWWWwW
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Gąsienice, komedja w 3 aktaeh p. Konara, 
przerobiona z powieści tegoż autora, którą w tym 
czasie widzieliśmy, jako „premierę11 w" lwow­
skim teatrze -  i ze względów autorskich, we­
wnętrznych aspiracyj, i ze wzgiędów jej literae- 
kości i artystyczności, musimy zaliczyć do sce­
nicznych efemeryd. Co, właściwie, autor chciał 
dowieść w Gąsienicach, co chciał, nawet, powie­
dzieć, tego się chyba domyśleć tylko można, 
a rysunek postaci od pierwszej do ostatniej, nie 
jest, wprawdzie, co do samej obserwacji, pozba­
wiony pewnej samodzielności, ale jest on, wła­
ściwie, wzorowany na nieuchwytnych reminiscen­
cjach.. Wplecenie zaś snu do komedji, uważamy 
za pomysł: raz zużyty, a oprócz tego, jak w Gcp 
sienicach gwałcący prawdę życiową w sposób ni- 
czem nieusprawiedliwiony. Kurant ze „Strasznego 
dworu", nietylko nie ocalił tej sennej sytuacji, 
lecz dobił ją zdawkową, ni w pięć, ni w dzie­
więć, melodramatycznością...

To przyjęcie, jakie Gąsienice miały na 
lwowskiej scenie, przyjęcie, zresztą bardzo mierne 
zawdzięcza autor wybornej grze naszych artystów. 
Co prawda, role w Gąsienicach mają, że się tak 
wyrazimy, słabe aktorskie naboje, ale, jak nie 
można mocno huknąć, to trzeba choć przytupnąć...

Każdy i każda z grających, co mogli, to zro­
bili. Ponieważ sztuka po trzech razach zeszła 
ze sceny, na pamiątkę notujemy grających, a mia-



nowicie: pp, Bednarzewska (Borsukiewiczowa), 
Kwiecińska (Halina), Zimajer-Eapacka (Olesia), 
Gostyńska (Nowakowska), Rybicka i Jankowska 
(pokojówki), Feldman (Nowakowski), Hierowski 
(Borsukiewicz), Kliszewski (baron), Nowacki 
(akademik). — Nietensam.

Nowa operetka Chichotka, odznacza się świetną 
prawrdziwie, wystawą, wysłaną ślicznymi kostju- 
mami i dziarskimi, a charakterystycznymi tańcami, 
które zręcznie, efektownie i umiejętnie zawsze 
aranżuje' u nas p. Zymirski.

Muzyka Chichotki jakiegoś niemieckiego 
kompozytora Taunda, o którym, przyznajemy się 
w pokorze, po raz pierwszy w życiu słyszymy, 
nie wychodzi po za granicę szarej, walczyko- 
watej kompozycji, której, gdy się słucha, to można 
także słuchać czego innego, a gdy się przestanie 
słuchać, to się zapomina o tein, co się słyszało...

Sens, jaki taki, choć, oczywiście, ciągniony 
za włosy, jak zwykle w operetkach, uratował 
nieco tłómacz polski, bo pp. Landesberg i Stein 
puścili się na bystre wady nonsensów i ignoran­
cji biorąc treść z dawniejszych czasów polskich,
0 których mają takie pojęcie, jak hotentot o kom­
pocie z ananasów. . Rzecz prosta, że dyrekcja
1 reżyserja wyposażyła operetkę we wszystkie 
wdzięki błyskotliwej lekkiej muzy, a jeśli, w ogóle, 
na całej linji dekadencja w „twórczości" ope­
retkowej, a właściwie zapanował operetkowy tabes, 
to nic nie pozostaje, jak zdeboszowanych kompozyto­
rów operetkowych i ztremensowanyeli libresistów 
przybrać w szykowną garderobę — jeszcze 
tam pod przykryciem, czegoś się można domyślać... 
Grano u nas Chichotkę przewybornie w ogóle 
i w szczególe. Chichotka była p. Kliszewska, 
grała i śpiewała z ujmującym wdziękiem, ze sma­
kiem — ślicznie !...

Z pysznym humorem grali pp. Myszkowski, 
Bogucki i Lelewicz. Dobrze i ładnie śpiewali 
p. Bohusówna i p. Orzelski: dzielny i tęgi tenor.

Inny.

Wznowienie tragedji Delavigne’a : Ludwik 
X I, dało sposobność p. Żelazowskiemu przypo­
mnieć się w roli, w której może się popisywać 
po całej Europie. Rzeczywiście, wspaniale gra 
Żelazowski króla Ludwika i odtwarza te postać 
z taką subtelnością, artystyczną, że w Żelazow­
skim ginie zupełnie Żelazowski, a wygląda wszyst- 
kiemi porami król Ludwik... Tragedja, odegraną 
była, w ogóle, bez najmniejszego zarzutu. Prze­
dziwnie grał zakonnika p. Chmieliński, z po­
tężną werwą. Nemours’a p. Woleński — swo­
bodnie i z humorem grali porę wieśniaczą pp. 
Bednarzewska i Walewski, a i resztę, ról wy ko­
nano dobrze i poprawnie przez p. Hierowskiego, 
Kwiatkiewicza, Swaryczewskiego, Hryniewicza i 
Jasielskiego. — Rolę Maryni zostawiliśmy na 
ostatku umyślnie. Ze względu, że ją grała panna 
Gottowt, debiutantka, wymaga osobnej wzmianki, 
Nie cofamy tego, cośmy powiedzieli o p. Got­
towt, gdy po raz pierwszy wystąpiła w 1. akto­
wym dramacie : Maiynarz. Materjał to nie zwy­
kły na artystkę dramatyczną serjo, z odgarnię­
ciem wszelkiego liryzmu. Nad organem mowy, 
dziś nie postawionym jeszcze, jak się należy, 
p. Gottowi musi i powinna pracować — potrze­
buje ona nabrać giętkości, modulacji, estetycz­
nego wdzięku scenicznego i trzeba nauczyć się 
wydobywania siły dramatycznej, której w głosie 
panny Gottowi znajduje się bardzo wiele, ale 
która drzemie, albo śeiśniona jest niedoświadcze- 
niem aktorskiem, lub nieumiejętnością zastoso­
wania jej. Aby deklamacyjriy organ mowy kształ­
cił się i, aby gra nabierała koniecznej swo­
body i rutyny — panna Gottowt pomiędzy swo- 
jemi większemi rolami dramatyoznemi, powinna 
być obsadzona w mniejszych i małych, nawet 
rolach. Dla rozwroju pięknego talentu tej począt­
kującej, młodziutkiej, artystki, taka praktyka 
sceniczna, jest konieczna. Jeśli, przy osobistej 
pracy i studjach pod dobrem kierownictwem peda- 
gogicznem, przyjdzie do pomocy praktyka sce­
niczna, z panny Heleny Gottowi scena posiędzie 
artystykę dramatyczną nie zwykłej miary.

Nietensam.

Najnowsza literatura włoska dramatyczna 
jest prawie u nas nie znana. Bardzo mało mamy 
z niej przekładów. To też dobrze się stało, że 
obecna dyrekcja lwowskiego teatru wystawiła 
w zeszłym tygodniu po raz -pierwszy trzyaktową

komedję Roberta Bracco p. t . : Nieicierna. Z na- 
zwiskścm tego autora spotykamy się po raz 
pierwszy. Przekładu komedji pięknym językiem, 
prawdziwie po literacku, dokonał p. Kasprowicz. 
Komedja, jako dzieło literackie, jest wTartośoi nie­
pośledniej. Autor zrzekł się w niej wszelkich 
efektów scenicznych i wprowadził w akcję tylko 
trzy osoby, a i z tych, chodziło mu tylko o jedną 
kobietę, którą wśród męża i, niby kochanka chciał 
dokładniej uplastycznić pod względem psycholo­
gicznym Hrabina Klara w Niewiernej, jest nieo­
mal typem patologicznym. Jest to kobieta nie­
zmiernie ciekawa, jako kobieta — możnaby nad 
aią studja robić. Włoska literatura dramatyczna 
odznacza się charakterystyczną zmysłowością — 
Klara także jest uosobieniem zmysłów, ale ufa 
sobie i sprowadzić się do upadku nikomu nie 
da. Na dnie duszy tej kobiety jest duma i su­
mienie. Walkę z mężczyzną młodym, ładnym i 
rozpustnikiem, walkę niebezpieczną, gdzie wcho­
dzi w grę cześć kobiety i Louor mężatki, podej­
muje z nieustraszoną odwagą ufna, że wyjdzie 
zw:yciężko i, że wtedy mogłaby tylko upaść, jakby 
sama chciała to zrobić. Tak też się w Komedji 
stało — Klara upada, ale w ramiona męża. 
który po rozmaitych perypetjach uwierzył, że „nie- 
wierna“ , jest wierną, mimo zmysłowości i dumy, 
a może, właśnie, przez dumę. —

Postać Klary w Niewiernej daleko wybiega 
po za zwykłe postacie kobiet, które się w życiu 
i na scenie widzi. Toż i odtworzenie jej przez 
artystkę wymaga nietylko aktorskiego talentu, 
ale głębszego wniknięcia psychologicznego. Pani 
Stachowicz w ogólnych zarysach dobrze postawiła 
tę postać, niektóre sceny miała śliczno — były 
jeduak i takie, które stę prześlizgnęły za płytko 
i za powierzchownie przepłynęły pozanadto by­
strej wodzie akcji i djalogów.

Mężem „niewiernej" był p. Żelazowski. Rola 
to niewielka i autor zrobił ją nmyśluie nie bar­
dzo wyraźną. Dużego talentu p. Żelazowskiego 
szkoda na taką rolę — swoją drogą grał ją 
z całą starannością znakomitego artysty. Rolę. 
kochanka, któremu się, przynajmniej, zdawało, 
że nim był, rolę także użytą przez autora do 
pomocy illustrowania postaci Klary, grał p. Wo- 
strowski z właściwą mu wenvą i swobodą — 
gra, jednak ta, zasadzała się jedynie prawie na 
djalogu.

Więcej ról nie ma w Niewiernej, bo lokaj 
i pokojówka zaledwie mają po kilka frazezów.

Nietensam.
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t
Umarł we Lwowie śp. Marceli Zboiń- 

ski, arrysta zaszczytnie znany na scenach 
polskich i wysoko ceniony, nietylko przez 
miłośników teatru, ale i przez bardzo 
szeroką publiczność.

Był to talent niezwykłej miary — itui- 
cyjny i oparty o głębszą inteligencję. 
Zmarły artysta w odtwarzaniu postaci 
na scenie nie używał sztucznych i bły­
skotliwych . efektów, lecz niezrównaną 
prostotą i naturalnością wywołał potężne 
wrażenie dlatego właśnie, że ta prostota 
była objawem prawdy życiowej. Grę 
jego cechowała też nieporównana szcze­
rość i akcent niczem nie skażonej dykcji, 
która rysunek postaci odtwarzanej utrzy­
mywała zawsze w najszlachetniejszym 
stylu sztuki aktorskiej. Ze śmiercią śp. 
Zboińskiego ubył też jeden z tych nie­
licznych aktorów, którzy umieją chodzić 
na scenie w kontuszu i czuć się w nim, 
jak  we własnej skórze. Śp. Marceli 
Zboiński pochodził z Rzeszowa. Nie li­
cząc pracy w innych teatrach, na scenie 
lwowskiej pracował blisko lat trzydzieści. 
Właśnie, po paroletnim pobycie na scenie 
krakowskiej przeniósł się do Lwowa 
i tu dokonał żywota. Przeżył lat prze­
szło 50. Pozostawił osieroconą żonę 
i dwie córki z których jednę poślubił 
niedawno znany artysta  i autor d ram a­
tyczny p. Ryszard Ruszkowski. Przez 
śmierć śp. Zboińskiego sztuka polska 
poniosła dotkliwą stratę, której nie tak 
łatwo będzie zastąpić. Cześć jego pam ięci!

Z przyjemnością i jako fakt niezwykły w naszej 
kronice teatralnej, zapisujemy na tern miejscu, źe~ 
przedstawienia dramatyczne lwowskiego teatru, co ty­
dzień w Przemyślu, doznały tam takiego serdecznego 
przyjęcia, że nietylko wszystkie bilety rozchwytywano 
są w lot, lecz czoło tamtejszej inteligencji żywi wdzię­
czność dla naszej dyrekcji, która daje możność zoba­
czenia sztuk granych prawdziwie po europejsku. A r­
tyści też nasi są przedmiotem serdecznych owacyj. 
w Przemyślu. Te tygodniowe przedstawienia w Prze­
myślu rozpoczęła komedja Łabowskiego: Królewicz. 
Sztuka ta pozyskała rzetelne powodzenie, oklaskiwano- 
ją  też gorąco. Na drugie przedstawienie wybrano nie­
dawno grany dramat. Sehnitzlera pt. Miłostki. Z Prze­
myśla zapewniają nas, że wszystkie te tygodniowe- 
przedstawienia będą rozkupione.

Praktyczne wiadomości.
Czemu raki po gotowaniu, czerwienieją? Pytanie 

to zadał sobie zapewne już niejeden, nie mogąc na. 
nie znaleźć odpowiedzi. Przyczyną tego dziwnego zja­
wiska jest, że w skorupie (pancerzu) raków i homarów 
znajdują się dwa barwniki: czarny (często niebieski)- 
i czerwony. Ponieważ piewszy barwnik (czarny lub 
niebieski) jest w wodzie gorącej rozpuszczalny, a drugi 
(czerwony) nie, przeto po ugotowaniu, zatrzymują, 
raki t y l k o  kolor czerwony. W dawniejszych czasach, 
podawano na książęce stoły, jako coś nadzwyczajnego^ 
ż y w e  czerwone raki, a ponieważ nie były takowe 
sztucznie zafarbowane, przeto pokazuje się, że daw­
niejsi kucharze znali sztukę usuwania ze skorup raków 
czarnego barwnika, drogą na zimno, bez pozbawienia- 
życia raków. Środkiem tym rozdzielającym owe dwa 
barwniki, jest wedle pisma „Prometheus" — alkohol, 
który rozpuszcza barwnik czarny skorup, nie działając 
na czerwony. Zresztą (wedle Tschudi’ego) istnieją 
w strumyku pod Solothnrn ż y we  raki, koloru czer­
wonego. nazwane „rubinos", nie posiadające wcale 
barwnika czarnego. Z drugiej strony, istnieją także 
w górskich jeziorach w Sabaudji i w niektórych wa­
piennych rzekach górskich raki, które po ugotowaniu, 
nie czerwienieją, ale zachowują kolor ciemno-bronzowy.

Różne sprawy.
Może żadna gałęź przemysłu nie jest tak 

mało u nas rozwinięta, jak sukiennictwo. A prze­
cież nie ulega najmniejszej wątpliwości, że gałęź. 
to nader ważna. Nie mówiąc już o zapotrzebo­
waniu ludzi prywatnych, pomyślmy tylko, ile to 
pieniędzy idzie z kraju do fabryk morawskich, 
czeskich i austrjac-kich na zakupno sukna na. 
mundury wojskowe, policji, straży ogniowych, 
skarbowych, dalej na stroje sokole, a wreszcie 
w ostatnich czasach na mundurki dla młodzieży 
szkolnej.

Dotychczas tylko w Galicji zachodniej, 
w Żywcu, istniała krajowa fabryka sukna Bogu­
ckiego, Kossuta i Kamockiego, cała zaś wielka 
wschodnia część kraju była pozbawioną takiego 
zakładu przemysłowego. To też z prawdziwą ra ­
dością przyjmujemy wiadomość, że zaszczytnie 
znana fabryka żywiecka założyła swoją filje i skład, 
we Lwowie. Dzięki temu mamy składy krajowego- 
zakładu fabrycznego, którego jak najusilniejsze po­
pieranie leży zarówno w interesie jednostek, jak 
i w interesie publicznym, przynajmniej do czasu. 
Powiadamy do czasu, bo mamy nadzieje, że wszyst­
kie inne miasta swoje zapotrzebowania wyrobów 
sukiennych będą- pokrywały z fabryki ży­
wieckiej.

Nigdzie, bowiem, w kraju narzekania na ucisk 
ekonomiczny obcych, na zły stan polskiego prze­
mysłu i handlu nie są tak usprawiedliwione, jak  
w Galicji, nigdzie zależność ekonomiczna od ży­
wiołów nieswoich nie jest tak wielką, jak  
w Galicji.

Biadanie na nędzę kraju, czy miasta, lub 
okolicy, teoretyczne wywody na temat potrzeby 
podniesienia przemysłu, słowem wszystkie plato- 
niczne uczucia na nic się nie przydadzą, w naj­
mniejszym nawet stopniu nie zaradzą złemu. Tu 
trzeba czynu. Trzeba, abyśmy sobie ^zajemnie 
dali słowo, że nie będziemy więcej sprowadzali 
sukna berneńskiego, albo innego zagranicznego, 
lecz że będziemy zaopatrywali wszystkie nasze 
potrzeby w fabryce krajowej.

Dotychczas, dobre chęci jednostek natrafiały 
na znaczne trudności. Dziś, gdy we Lwowie 
zakład żywiecki otwiera swoje zastępstwo dla, 
wschodniej Galicji, nie ma żadnej wymówki dla 
tych, którzyby „chcieli" popierać przemysł kra­
jowy a „nie mogą“.
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Odpowiedzi oil M a lĘ j i i Administracji.
Panów prenumeratorów w Ameryce prosimy o ocle- 

■ słanie bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż upominanie 
się przez osobne karty korespodencyjne, jest uciążliwe. 
Administracje pism amerykamkich bez cei'emonji drukują  
publicznie nazwiska zalegających w opłacie prenumerato­
rów — chyba i my zaprowadzimy ten sposób. I  na to 
jeszcze zwrócić uwagę musimy, ze pism a polskie zasługują 

a poparcie obywatelskie, a nie na lekceważenie ich pracy.
Pan Kary. Nie do nas to należy.
Z: W, D. Artykułu tego drukować nie możemy, 

choć masz pan słuszność.
Mogeczka. Chociaż „jej oczy, aż blask mroczy" 

od mimo „długich warkoczy" — wiersz pani do kosza 
skoczy.

Wujaszek. Ani do „Gońca i Iskry", ani do „Weso­
łego Kurjerka".

Ce. W Neu- Yorku. W sprawy polsko-amerykań- 
-skie nie wdajemy się, bo ich dokładnie nie znamy.

G g—z. w Londynie. Posełamy do tamtejszego 
■towarzystwa y »o 1 s k i e g o.

Gru. w Krakowie. Zamieścimy.

Wyborna restauracja na dworcu kolejowym, 
umiejętnie prowadzona przez p. Siwika W Jaśle, 
poleca zawsze doskonałe potrawy świeżo przy­
rządzone, na świeżem maśle przed nadejściem 
każdego pociągu, Przeto poleca się tę restaurację 
podróżującej publiczności, która w restauracji ko­
lejowej p. Siwika, jak najlepiej obsłużoną będzie. 
Najważniejsza, ze ceny w tej restauracji za po­
trawy są możliwie najniższe. Wszelkie napoje 
z najpierwszych renomowanych źródeł sprowadzane.

( 6 6 6 7 - 1 )

m .

N a d e s ł a n e .
Drukarnia p. Filipa Kawałka w Husia- 

tynie, wykonywa wszelkie roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące, oraz poleca wielki wybór 
Przyborów do pisania, po .cynach umiarkowa­
nych. Nadto utrzymuje stale na składzie praw­
dziwą herbatę chińską. (6652-2-4)

Wyborne ciasta zawsze świeże, oraz wszel­
kie rozolisy, kawę i herbatę wyśmienitą, dobo­
rowe cukry i torty poleca cukiernia pp. Rehmana 
i Hendricha, w Krakowie w Sukiennicach.
Dla pań i niepalących panów, oddzielne salony, 
urządzone z komfortem i zaopatrzone w czaso­
pisma polskie, francuskie i niemieckie.

( 6 6 5 3 - 4 - 2 )

Adwokat krajowy

Dr. Włodzimierz Godlewski
o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę

we Lwowie, ul. Akademicka 1 .12.
(6574 - 8 - 4 )

Znaną z dobroci herbatę rosyjską poleca 
handel korzenny pod firmą Władysława  
Adamowicza w Brodach> w nastę­
pujących wypróbowanych gatunkach. „Familijna“ 
bardzo dobra po 1 złr. 40 ct. „Melange de 
Moscon“ najlepsza po 2 złr. 50 ct. „Imperial" 
zwaną Carski bukiet po 3 złr. 50 ct. ,, WysiewkP 
z najlepszych herbat po 1 złr. 20 ct. za funt 
rosyjski. Również znakomitą kawę „Syiyusz* 
5 kil. franko 9 złr. 50 ct. (6654—4 — 2)

Doskonałe materjały drzewne dla budowy, oraz 
wielki skład drzewa suchego i fornerów orzechowych, 
gruszkowych i innych dla pp. stolarzy poleca po ce­
nach umiarkowanych. Abr. Ehrenpreis we Lwowie, 
ul. Słoneczna 37. (6663 — 2 —2)

Zwraca się uwagę na zamieszczone w ni­
niejszym numerze ogłoszenie o fabryce kro­
chmalu połyskowego „Bażanta“, który jako 
najlepszy produkt krajowy zasługuje na uznanie 
przed podobnymi wyborami zagranicznymi.

( 6 6 6 1 - 3 - 2 )

Z niebywałem komfortem i elegancją urzą­
dzony zakład fotograficzny p. D. Mazura przy 
id . Pańskiej l. 5. ice Lic omie. Zastosowano tam 
wszelki najnowsze wynalazki i ulepszenia dla 
wykonania fotogralij, to też fotografje pochodzące 
z tego zakładu nawet najwybredniejszych zada- 
walniają — gdyż wykonane są prawdziwie arty­
stycznie, a pomimo to ceny takowych bardzo 
umiarkowane. (6578— 4— 3.)

Niniejszem podaję do wiadomości, 
i e  otworzyłem

Biuro spedycyjne i przewozu m etli N ajpierwsza krajowa fabryka

we L w ow ie, 
w pasażu Hausmana I. 6.

Ponieważ przez kilka lat w tutejszych 
biurach spedycyjnych pp. Piotra Wajdy 
i  Edwarda Hessa, jako kierownik zatru­
dniony byłem, jestem w tern miłem po­
łożeniu, że wszelkim wymaganiom Sza­
nownej P. T. Publiczności w zakresie 
spedycji i przewozu mebli, jak najlepiej 
zadość uczynić mogę. Podejmuję się opa­
nowywania mebli, dostarczam w razie 
potrzeby własnych patentowych wozów 
do przewozu mebli, niemniej takichże 
wozów należących do firmy Hausnera 
&Co. w Wiedniu I. Gisellastrasse Nr. 3., 
której jestem zastępcą. Podejmuję sie 
też spedycji towarów i przesyłek koleją 
we wszystkich kierunkach w kraju i za­
granice. (6638-4-2.)

Polecające się względom Szanownej 
P. T. Publiczności i prosząc o poparcie 
kreślę sie

B U L I O N U
Z Y G M U N T A  S O L K O W S K i E G O

W  K R Y S O W I C A C H  p .  M O Ś C I S K A  
odznaczona m edalam i, dyplomem nonorowem na w ysta w a ch  Krajowych.

z głębokim szacunkiem
J. W. Schwarz.

Wł. Klimałfi
(dawniej O. Kreis) w Podgórzu.

C U K I E R N I A
poleca wyborowe

c i a s t a ?  c u k r y  i t o r t y .
Zamówienia z prowincyi załatwia do­

kładnie i szybko. (6639-2-2.)

XTa 5  p ro c e n t
przyjmujemy wkładki od nieczłonków 
i członków naszego Stowarzyszenia. Biuro 
otwarte w dnie powszednie od 4 —7 po- 

połuduiu ulica Skarbkowska 4.

Zarejestr. lwowska Spółka zaliczkowa 
łStowarz. urzędników z po ręką nieogra­

niczoną.
L. Goltental Dr. K. Luczkiewiez 

członek dyrekcji. zast. prezesa.
(6640-3-2.)

Przedsiębiorstwo przewozowe i trans­
portu mebli.

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego kra- 
krakowskiego, opartego na badaniach przedsiębranych przez Komisye 
przemysłową tegoż Towarzystwa, pozostającą pod przewodnictwem 
Prof. Dra Korczyńskiego, „bulion ten jest wydatny, ma smak przyje­
mny, daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie 
znakomitą ilością istot wyciągowych. Ponieważ według rozbioru, 
dokonanego przez Prof. Uniw. Jagieł 1. Dr. Olszewskiego bulion ten 
zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstrakta mięsne 
zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kemmericha, Briihla i t. p.), eo 
do ilości azotu /  niemi na równ* a niektóre nawet przewyższa, 
przeto może być używany z korzyścią nietylko jako bulion w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, ale nadto w zastępie zagranicznych wycią­
gów, czyli ekstraktów mięsnych".

Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych.
Tylko wtenczas prawdziwy jeżeli jest w tabliczkach w kształ­

cie czekolady z napisem Z. Solkow ski. (6515 — 10—9)

•nT̂ *

Żywiecka
Fabryka Sukna
„Bogucki, Kossuth, Kamocki"

GARO i JE L L IN E K
Lwów, Sykstuska 46. Telefon 408.
Wiedeń I. Bórsengasse 9, — Buda­

p esz t Arany Janos utcza 34.

S p e c ja ln o ś ć !
Podwójne wozy szczególnie stosowne dla 

I większych przesyłek.

*  \_____ (6637-2-2.)

wyrabia wszelkie tkaniny w zakres su- 
kiennietwa wchodzące, jako to: sukna 
gładkie dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, Straży 
ogniowych, Skarbowości, Wojska i t. p. 
korty, szewioty, palmerstony i t. p. na 
ubrania cywilne, tkaniny z wełny cze­
sankowej (kamgary), wielbłądzkiej i t. d., 
uznane przez znawców, jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone 
i stosunkowo tanie. Na sezon obecny fa­
bryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach, 
który nabywany być może z pierwszej 
ręki po cenach fabrycznych: w składach 
głównych: 1. We Lwowie B. Mikuliński 
& L. Krokowski na placu Marjackim, 
hotel Żorża. 2. W Krakowie (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym 
na ulicy Wiślnej św. Anny. W Stanisła­
wowi w Składzie fabrycznym (kierownik 
p. M. Sierakowski) przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej dom Wgo Dankiewicza. Składy 
te są w stosunku z najlepszymi kraw­
cami miejscowymi, którzy zobowiązali 
się wykonać roboty według cen możliwie 

umiarkowanych. (6641-6-3)

SM

FERDYNAND KINDEL
&

WŁADYSŁAW GERC
we Lwowie,

skład przy ulicy Halickiej liczba 15.
pracownia 

przy u licy K a m i ń s k i  e g o  1. 3,
(obok teatru lir. Skarbka) 

polecają Szanownej Publiczności swoją 
kilkakrotnie premiowaną pracownię i skład 
wszelkich przedmiotów "w zakres blachar- 
stwa wchodzących w wielkim wyborze 

jako to :
Wanny różnej wielkości, wanny nasia- 
dowe, patentowane oszczędne szybkowarki 
gotujące na każdej naftowej lampie, tu­
sze, klozety, łaźnie domowe, naczynia 
emaliowane. Wykonuje także pokrycia 
dachów i wież kościelnych blachą żelazną, 
cynkową, miedzianą, szyfrem i papą"; 
dalej gzymsy, ornamenty, wszelkie ozdoby 
cynkowe i okna manbardowe, przy sta­
rych budynkaoh uskuteczniają tak w miej­
scu, jak i na prowincji wszelkie naprawy 
i malowania dachów. Przyjmuję także 
naczynia kuchenne do naprawy i pobie­
lania po najumiarkowańszych cenach. 
Zamówienia z prowincji załatwia się 

odwrotną pocztą. (6666-3-1)"

C. k. uprzywilejow.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
tafluw ep i zffierciadlowego

KUPFER &  GLASER
L w ó w ,  

ul. Kaźmierzowska I. 28 
polecają swe 

najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakościaeh i roz­
miarach zwłaszcza szyby selinowe 
(6664-?-l) (belgijskie)

Szkło dachowe
kolorowe, matowe i w deseniach,

szkło zwierciadłowe
jak i lustra w ramach i t. p. 

oszklenia nowych budowli wykonuje 
się pod gwarancją najstaranniej. 

Diament do rżnięcia szkła.

Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Sz. Publiczności, iż z dniem 15. września 
br. wystąpiłem z dotychczas zajmowanej 
przezemnie posady prokurzysty firmy 
Józefa Fraget we Lwowie i założyłem 
pod firmą:

F. Sussmann i Ska
we Lwowie

Biuro przy ulicy Kazimierzowskiej 
liczba 28

skład fabryczny wyrobów z chińskiego 
srebra Sprowadzając towary z pierwszo­
rzędnych fabryk, pierwszej jakości i 
w najnowszych fasonach, jestem w mo­
żności oddać takowe Sz. Publiczności 
po możliwie najniższych cenach. N ad­
mieniam, że sprzedaję także na żądanie 
na spłatę w ratach miesięcznych bez 
podwyższenia cen. Polecając się łaska­
wej pamięci Sz. Publiczności, kreślę się

z Wysokiem pow ażaniem

M ich a ł H e r sc h th a l.
(6665—3—1)

JAN JA N IC Z EK , zegarmistrz
w Cieszynie (Rynek główny)

poleca swój wielki skład najlepszych ze­
garków kieszonkowych i zegarów poko­
jowych po cenach nader niskich. Proszę 
o łaskawe zamówienia, a każdy przekona 
się o rzetelności mojego towaru.

(6623-6-4.)

Przezacne 
Panie!

(6657—12—2)

Spróbujcie tylko raz wyprasować „BAŻANTA" 
krochmalem brylantowym do nacierania, a prze­
konacie się, że jest o wiele praktyczniejszy 
i lepszy Od innego. Żądajcie więc tylko: JJ

odznaczony dużym  
medalem srebrnym  

w roku 1894.
Do nabycia we wszystkich han­

dlach korzennych.
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ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
„ K L E M E N S Ó W  K  A “

Dra W. Piaseckiego 
w ZAKOPANEM.

Urocze ustronie wród lasów świerkowych, 
przeciętych drogą krajową i rzeką Bystrą. 
Kuchnia wyborna we własnym zarządzie. 
Łazienki i pokoje kompletne i z kom­
fortem urządzona. Naokoło dworu leczni­
czego kryte galerje do przechadzek pod­
czas deszczu. Osobna sala gimnastyczna, 
osobny park spacerowy przy Zakładzie, 
a  w nim oddział do chodzenia boso po 
rosie. W sali gościnnej dobór gazet 
najpoczytniejszych, fortepiany, bilard 
i Kręgielnia do użytku gości bezpłatnie. 
Ś rodki lecznicze: hydroterapia, kąpiele 
słoneczne i. parowe, gimnastyka leczni­
cza z ortopedją i mięsieniem, elektrote- 

rapia i hipnoza.
Zakład po spaleniu na nowo odbudowany, 
rozszerzony i wedle najnowszych wyma- 
_____________ gań urządzony. (6632-5-3)

^  Celem położenia tamy naduży- 1
^  ciont restauratorów, mam zaszczyt Ę  
g  podać do publicznej wiadomości, że g

I  Piwa okocimskie j
|  sprzedają na szklanki tylko nastę- 1  
X  pujące firm y: i
X  Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska |  
X  1. 12., Józef Apisdorf, Sobieskiego i  
X 1. 14., Maks Auerhan „pod Srocz- £  
i  ką“ Kopernika 10., Wilh Breitma- X 
X  er, ul. Trybunalska 1. 14., Józef X  
X  Ehrlich, kawiarnia teatralna Jó- ę 
X  zef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. $  
X  Szymon Goldberg, ul. Batorego f  
X 1. 18. Adolf Grunfeld ul. Janów- $  ± ska 1. 7. Wilhelm Hellman ul, |

t*  Kaźmierzowska Dawid Kessler, X 
pod Szlikiem ul. Pańska 1. 12 Je- $  

X rzy Kirsch, Solarnia 1. 6. Włady- X

t*  sław Kozłowski, ul. Gródecka 1. 79. J  
Michał Landes, ul. Skarbkowska f  

X  1. 4. Jan Ludwig, ul. Krakowska f  
X  1. 7. Zygmunt Muller, plac Ber- ?
*  nadyńska 1. 17. Nowoieniuk J. ul. #  
X Kopernika 1. 4. Szymon Post ul. f  
X  Krakowska. Karol Przybylski, ul. X
*  Teatralna naprzeciw kościoła Je- $  
|  zuitów. Abraham Rothberg, ul. $  
X Kaźmierzowska pod złotym cap- % 
X  kiem. Antoni Rudziński, restaura- i  
X cya kolejowa. Hermann Salzberg, X

**  ul. Kołłątaja róg Kaźmierzowskiej. g  
S. Stoff, ul. Sobieskiego. Wilhelm #  

J  Tannenbaum, ul. Karola Ludwika, f

t S. B. Tenzer, Chorążczyzna 1. 23. g  
Antoni Uhlasz, ul. Batorego 1. 12. #  

X  Piwiarnia okocimska, Henryka Yoi- t  
X  sego, ul. Sykstuska róg Słowac- g  
X kiego. Jan Ważny, Czarneckiego, f  
X  Główne zastępstwo i skład pi- X
X  wa beczkowego u pp. Ozyasza Wi- *  
X xla i Syna ul. Bogusławskiego 1. X 
X 13. Telefon nr. 6. X
a  Skład piwa flaszko wego u p. a
♦  S. Wiesera ul. Sykstuska 1. 14 Te- X 
X  lefon nr. 149. X
X  Na przyszłość ogłaszać będę każ- g
♦  dej niedzieli w dziennikach lwów- X 
X skich nazwiska restauratorów, któ- X 
X  rzy piwo okocimskie sprzedają, g
♦  a nadto zastrzegam sobie wystąpić X 
X w drodze sądowej przeciwko sprze- X 
a  dąży obcego piwa pod marką oko- a
*  oimskiego. (6 5 7 9 - 1 0 -8 .)
X  Jan Gota, browar w Okocimie. i

Kantor wymiany
c. k. njrzrw- tal aftńBaila Uiiticnico

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe i monety po kursie 
dziennych najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji,

Jako  d o b r ą  i p e wn ą  l o k a c j ę  p o l e c a :
4% listy hipoteczne koronowe
4Va % listy hipoteczne
5% listy hipoteczne premiowane
4% listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego
4Va% listy Banku krajowego
4% listy Banku krajowego
5 % obligacje komunalne Banku krajowego
4V2 % pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę krajową galicyjską koronową
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską
4V a°/o pożyczkę węgierskich kolei państwowych
4*/g % pożyczkę propinacyjną węgierską
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa

i sprzedaje (6545 12—9)
BW  po oenaoh najkorzystn iejszych __

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących 
wszelkie w ylosow ane a już p łatne m iejscow e papiery wartościowe, 
tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez w szelk iego  potrącenia,
zaś za miejscowe jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arku­
szy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

iuTimmmn * • i

£n i Q
Odlewarnia dzwonów i metali

w Białej przy Bielsku w Galicji
poleca własny wyrób  

dzwonów w ieżow ych,
pojedyńczych i kilku do 
harmonji dźwięku na­
strojonych, w każdej 
wielkości i skali głosu, 
podług życzenia.

W yrób dzwonków  
ołtarzow ych i szkol­
nych, pojedyńczych i 
harmonijnie nastrojo­
nych na jednym trzonku, 
poleca również
Św ieczn ik i o łtarzow e,
misternie wykończone, 

i t. d.
zatem wszystkich, nale­
żących do fachu odle­
w am i artykułów, jak  : 
kurków  i w entylów  
wodnych i parowych, 
różnych części z mosią­
dzu maszynowych i go­
rzelnianych, pip, sika­
w ek ręcznych, pomp 

i t . p.
(6660-6-2)

ANTONI ROTHE I
i

I
I
I
i

X w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 13.
X poleca
|  P rzew . D u chow ieństw u  oraz S za n . P u b liczn ośc i 
X własnego wyrobu świece
X z czystego pszczelnego wosku
a  ozdobne i gładkie,
i  Stoczki i pierniki. Skład świec *
|  stearynowych kościelnych i salo- X  
^  nowych z najlepszych fabryk. X '
a  Ceny umiarkowane. g-
s Zamówienia wykonuje jak najsta- ? -  
X ranniej i najspieszniej. X:
X (6636-6-3.) |

BO H A N  S Z K i m i i
w J3rze£anach 

SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH
łakoci,

herbaty, wina, wódek, rumu, piwa, por­
teru, świec kościelnych i papieru.

C. k. sprzedaż prochu, śrutu, kul i przy- 
borów myśliwskich.

S p i r y t u s  d e n a t u r o w a n y .
( 6 5 5 9 - 4 - 2 )

Fabryka pudełek 
i t u t e k  c y g a r e t o w y c h

W. BEŁDOW SK IEGO
„N O R I S‘fc

w Krakowie, Poselska I. 20.
Jak  ocenić dobroć tu tk i cygaretow ejT

1) Dobra tutka cygaretowa nie spra­
wia w ustach goryczy, pieczenia w krtani? 
i na języku, suchości i drapania w gar­
dle. wreszcie nie pobudza do kaszlu.

2) W czasie palenia, bibułka nie- 
powinna naciągać tłuszczem i nie czernieć-

3) Spala się równo z tytoniem, zaś- 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej; 
barwy popielatej, a nie pokryty czarną,, 
żywicowatą warstwą zwęplonej bibułki.

4) Nie powinna bye zbyt cienką L 
przezroczystą, tylko przeświecającą, a- 
w dotknięciu palcami wilgnąć,bo zawiera- 
CELLULÓZĘ (drzewo) i glicerynę. Te- 
spalając, się, odurzają i wywołują krztu­
szenie się, pieczenie w ustach, krtani i 
na języku.

Powyższe próby oparte na nauko­
wych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, wy­
trzymują Tutki cygaretowe fabryki

„ T N O R I S 4
Dla łatwego wyboru tutek polecam:

Tutki „MaTs Numa“ |
„ „MaTs Albert" > do tytoni lekkich-
„ białe „Noris" j

Tutki „MaTs Wallis“ 1 do tytoni śre-
„ „Mais de Paris“ /  dnio-mocnych. 

Zwracam uwagę na tutki „Mai*s‘V  
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach i handlach .
(6596 10—5)

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliazyn. Z drukarni Ludwika Arbaszewskiego, ul. Słowackiego 1. 4.


